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C Z W A R T A  N I E D Z I E L A  W I E L K I E G O  P O S T U
L E K C J A

(Do Galatów 4, 22-31)

|T ) ra d a : N apisane je s t. że A bra h a m  
U  m iał dw óch  synów , jednego  z n ie 

w o ln icy, a drugiego z  w o lnej. Lecz 
ten. k tó ry  był z n iew o ln icy , w ed ług  cia
ła się narodził, a k tó ry  z  w o ln e j — dzięk i 
obietn icy. A  jes t to  pow iedziane  przez  
alegorię: są to  bow iem  dw a  p rzym ierza . 
Jedno  z  góry S yna j, rodzące na n ie 
w olę i to  w yobraża  A gar. Bo S yn a j jes t 
górą w  A ra b ii i m a  łączność z  te ra źn ie j
szy m  Jeruza lem , będącym  w  n iew o li z  
synam i sw ym i. A le  Jeruza lem  górne  
w olne je s t i ono je s t m a tką  naszą. N ap i
sane je s t bow iem : W esel się, n iep łodna , 
k tó ra  nie rodzisz, w oła j i  w y k r z y k u j ,  
k tó ra  nie znasz bólu rodzenia, bo daleko  
w ięce j dzieci u te j, która  była opuszczo
na, n iż  u  tej, k tóra  m a m ęża (Iz. 54, 1).

A  m y, bracia, na w zó r  Izaaka  je s te śm y  
synam i obietn icy. A le  ja k  w ted y  ten , k tó 
ry  się u rodził w ed ług  ciała, prześladow ał 
tego, k tó ry  był w ed ług  ducha, ta k  i te 
raz. Cóż b ow iem  pow iada Pism o: W yrzuć  
n iew oln icę i syna  je j, bo nie będzie d zie 
d zicem  sy n  n iew o ln icy  z  synem  w o lne j 
(Rozdz. 21,10). Przeto, bracia n ie  je s te ś 
m y  synam i n iew oln icy, a le w o lnej. K tórą  
to w olnością  C hrystus nas obdarow ał.

E W A N G E L I A

(Św. Jan 6, 1—15)

Oi. nego czasu: O ddalił się Jezus za 
M orze G alilejskie, czy li T yberiadz-  
kie. 1 szła za  n im  rzesza w ie lka , bo 

w idzie li cuda. k tóre czyn ił nad chorym i. 
W szed ł ted y  Jezus na górę i u siad ł tam  
z  uczn ia m i sw ym i. A  zbliża ła  się Pascha, 
dzień  św ię ty  żyd o w sk i. 1 gdy  Jezus  
w zn ió s ł oczy i u jrza ł, że w ie lka  rzesza  
idzie ku  N iem u, rzek ł do Filipa: Skąd  
ku p im y  chleba, żeb y  ci posilić się m ogli?  
A  m ó w ił do dośw iadcza jąc go, bo sam  
w iedzia ł co m ia ł uczynić. O dpow iedzia ł 
M u Filip: Za  dw ieście denarów  nie star
czy d la  n ich  chleba. by każdy  z nich choć 
trochę o trzym a ł. R ze k ł M u jeden  z  ucz
niów  Jego, A n d rze j, brat S zym o n a  Pio
tra: Jest tu  jed n o  pacholę, k tóre  m a pięć  
chlebów  jęc zm ien n ych  i dw ie  ryby. ale 
cóż to je s t na  ta k  w ie lu?  R zek ł tedy  Je 
zus: K ażcie ludziom  usiąść. A  było dużo  
tra w y  na onym  m iejscu . 1 ta k  usiadło  
m ężczyzn  około p ięciu  tysięcy. W zią ł tedy  
Jezus Chleby i d z ięk i u c zyn iw szy  rozdał 
siedzącym ; podobnie i z  ryb, ile chcieli. 
A  gdy się nasycili, rzek ł do uczn iów  
sw oich: Z  bierzcie pozosta łe u łom ki, aby  
się n ie  zm arnow a ły . Zebra li tedy, i z  p ię 
ciu ch lebów  jęc zm ien n ych  napełn ili d w a 
naście koszów  u ło m ka m i pozosta łym i po 
tych. k tó rzy  jed li. A  ludzie ow i w idząc  
cud, k tó ry  u czyn ił Jezus, m ów ili: P raw 
dziw ie  je s t to prorok, k tó ry  m ia l p rzy jść  
na św ia t. A  Jezus poznaw szy , że za m ie 
rzali p rzy jść , aby Go porw ać i uczyn ić  
kró lem , oddalił się znow u  sam  jed en  na 
górę.

Nasza okładka 
ZW IASTOW ANIE NMP

PT CZYTELNICY

W  zw iązku z okresow ym i trudnościam i 
w produkcji papieru, tygodnik nasz przez 
pew ien  czas będzie się ukazyw ał co drugi 
tydżień w  zm niejszonej objętości.

0 KOMUNII ŚW. WIELKANOCNEJ
zruszająca scena! Za 
Jezusem ciągnie rzesza 
ludzi spragnionych Je
go słowa i cudów, któ
rymi w yw ołał w nich 
podziw i zdumienie. 

Człowiek, by żyć, potrzebuje pożyw ie
nia, — pożywienia nie tylko dla ciała, 
lecz i dla duszy. Pan Jezus cudownie 
pomnaża chleb i ryby i karmi w ygło
dzonych. Kościół w tym cudzie widzi 
nie tylko zwyczajne nakarmienie lu 
dzi, ale naucza, iż to'rozm nożenie ch le
ba uważać należy za obraz Eucharystii. 
Pan Jezus karmiąc ludzi cudownie roz
mnożonym chlebem chciał i uczniów  
swoich i słuchaczy przygotować na 
ustanow ienie Komunii w czą^ie zbliża
jącej się już Ostatniej W ieczerzy. W 
opisie św. Marka ew angelisty cud po
mnożenia chleba nadto pod kilkoma 
punktami przypomina ustanowienie  
Eucharystii. Oto Pan Jezus w jednym  
i drugim wypadku bierze wpierw do 
ręki chleb, spogląda w niebo, b łogo
sławi, łamie, daje uczniom swoim , a 
oni dopiero dają zgromadzonym. Chleb 
rozmnożony na pustkowiu nakarmił 
ciało wyznawców Jezusowych, a chleb  
Eucharystyczny ma karmić dusze w ier
nych.

Tę piękną i miłości pełną ew angelię 
czyta Kościół w W ielkim Poście w ła
śnie dlatego, aby nam przypomnieć o
bowiązek Komunii św iętej w ielkanoc
nej. Abyśmy ćwicząc nasze ciało po
stem  i um artwieniem , duszę pokrze
piali Chlebem Anielskim, którym jest 
Eucharystia.

II. Pan Jezus powiedział: „Jam jest 
Chleb żyw y, który z nieba zstąpił. Je
śliby kto pożywał tego Chleba, żyć bę
dzie na w iek i’* (Jan VI, 51). Świadomi 
prawdy zawartej w powyższym pow ie
dzeniu, oraz pamiętni ziem skiej, w i
dzialnej obecności Pana Jezusa wśród 
ludzi, chrześcijanie pierwszych w ieków  
przyjmowali Komunię św iętą często, 
nawet codziennie. Dzieje Apostolskie 
(II, 46) podają: „Co dzień też, trwając 
jednom yślnie w św iątyni, a łamiąc 
chleb po domach pożywali pokarm z 
radością i w prostocie serca, chwaląc 
Boga”. I tak było jeszcze w V wieku. 
Z biegiem jednak czasu poczęła chłod
nąć ta pierwotna gorącość. Coraz rza
dziej przyjmowano Komunię św. Od
dalanie się od Komunii św. jednocześ
nie powodowało oziębienie życia reli
gijnego w ogóle. Upadała moralność i 
m iłosierdzie gasło. Nic dziwnego. Bez 
Jezusa w sercu, bez łączenia się z Nim  
w Komunii św. człow iekow i trudno 
postępować w doskonałości chrześci
jańskiej, a zarazem wierny taki jało
w ieje nawet w pełnieniu czynów z na
tury tylko dobrych „Beze Mnie nic u
czynić nie m ożecie”.

Toteż Kościół chcąc ratować życie 
religijne człowieka, pragnąc ułatwić 
mu zbawienie przez trwanie i postęp

w łasce uświęcającej, nakazał, aby każ
dy katolik przynajmniej raz w roku 
spowiadał się, a około Wielkanocy 
przyjął Komunię św. Każdy tedy kato
lik, używający swago rozumu, który 
chce być żyw ym  członkiem M istycz
nego Ciała Pana Jezusa, to jest K o
ścioła katolickiego — musi przynaj
mniej raz w roku w okresie w ielk a
nocnym przyjąć godnie Komunię św. 
Kto tego nie czyni, musi sobie przy
wieść na pamięć następujące zdanie 
Pana Jezusa i je rozważyć: „Zaprawdę, 
zaprawdę wam powiadam: Jeślibyście  
nie jedli Ciała Syna Człowieczego i nie 
pili Krwi Jego, nie będziecie mieli ży 
cia w sobie” (Jan VI, 54).

Katolik pragnący szczerze swego 
zbawienia i postępu w doskonałości, nie 
ogranicza się jednak do jednorazowego 
przyjęcia Komunii św. w ciągu roku. 
Czyni to jak najczęściej a przynaj
mniej raz w miesiącu zwłaszcza w I 
piątki lub I niedziele miesiąca. Z Je

- zusem Eucharystycznym  łatw iej mu 
żyć, pewniej unikać grzechu a raźniej 
postępować w cnocie. Bo wprawdzie 
progiem życia chrześcijańskiego jest 
trwanie w łasce uświęcającej, którą da
je godna Spowiedź św., a pomnaża Ko
munia św., ale ideałem chrześcijanina  
musi być upodabnianie się do Jezusa, 
postęp w cnotach, całkowite jakby z 
Nim już tu na ziemi zjednoczenie się.

W tabernakulum naszych kościołów  
mieszka pod postaciami białych Hostii
— chleba Pan Jezus, ze swoim bóstwem  
i człow ieczeństw em . Pan Jezus — źró
dło mocy nadprzyrodzonej, gorejące o
gnisko miłości i pojednanie nasze, Pan 
Jezus, mówiący do każdego wahające
go się: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, 
którzy pracujecie i obciążeni jesteście, 
a Ja was ochłodzę” , oraz „To jest 
chleb, który z nieba zstąpił. Nie jako 
ojcowie wasi spożywali mannę i po
marli. Kto spożywa tego chleba, żyć 
będzie na w ieki” (Jan VI, 59).

III. Każdy a katolików  spełni sw ój obo
wiązek katolicki. szc.Jerze się wyspowiada  
i przyjm ie Kom unię św iętą w ielkanocną! 
U czynim y to tym chętniej, bo w ierzym y, że 
Pan Jezus Eucharystyczny jest mocą duszy 
naszej, a poprzez duszę krzepi rów nież na
sze ciało. Pam iętać też należy, że skutki po
żyw ania Chleba A nielsk iego w dużej mierze 
zależą od tego czy w spółpracując z łaską Bo
żą zechcem y się ustrzec grzechu, a ciągle sta 
wać się doskonalszym i. Pan Bóg chce nam 
udzielać i radości i szczęścia, a po śmierci 
zbawić nas, przyjm ując do siebie do nieba. 
Ale nie udzieli nam ani radości, ani szczę
ścia, ani nie zbawi nas — bez nas! Toteż 
przyjm ując godnie Kom unię św iętą w ie lk a 
nocną starajm y się rzeczyw iście wzmocnić 
jej nadprzyrodzonym i siłam i sw oją wolę 
czynienia dobrze zawsze i w szędzie, jak rów 
nież uw ażniej i skrzętniej starajm y się o 
zdrow ie naszego ciała. O ile sam i jak n aj
bardziej w ysilim y się na w spółpracę z Panem  
Bogiem , w tedy E ucharystia stanie się nam 
wzm ocnieniem  dla naszego życia zarówno 
duchowego jak i cielesnego. Pow iedział Pan 
Jezus: „Kto pożywa m oje Ciało i pije Krew  
m oją, ten trwa w e Mnie, a Ja w nim ” (Jan 
VI, 57). Amen.

Ks. Bp MAKSYMILIAN RODE



Dziesięć lat temu odszedł od nas Ten, któ
remu zawdzięczam y zorganizow anie Kościoła 
Narodowego w  Ameryce, K anadzie i w Pol
sce.

Dziesięć lat temu umarł W ielki Wódz, któ
ry umiał walczyć i zw yciężać.

Dziesięć lat temu umarł Człowiek, który 
darzył Polaków  braterską serdecznością, któ
ry sw ym  w spaniałym  przykładem wskazał 
nam, jak m am y żyć i pracować dla Boga i 
dla Ojczyzny.

Dziesięć lat temu umarł Ks. Biskup Franci
szek Hodur. ale pozostało po Nim W spaniale 
Dzieło Odrodzenia Duchowego wśród Ludu 
Polskiego.

Jakiż on nam zostaw ił testam ent?
Przykład w łasnego życia, drogę do Prawdy. 

Bp Hodur tę drogę przeszedł i Zw yciężył. On 
budził m artw e i śpiące dusze do życia, był 
„Hetmanem, który dobrze hetm anił”.

D ziesięć lat tem u Ks. Biskup Franciszek  
Hodur zakończył swą ziem ską w ędrówkę. 
Bp Hodur to Pielgrzym , którego Bóg pow o
łał do kapłaństwa, aby opiekował się bied
nym Ludem Polskim.

Kościół Narodowy — to nie sprawa ludzka, 
lecz Boga. Bóg zbudował Kościół Narodowy  
przez nas. Jesteśm y budowniczym i W ielkiej 
Sprawy.

W dziesiątą rocznicę śm ierci Ks. Biskupa  
Hodura. 16 lutego br. w  W yższym Sem ina
rium Duchownym  K ościoła Polskokatolickie- 
go w  W arszaw ie zorganizowano akadem ię z 
następującym  programem:
1. Orłowski — „W m ogile ciem nej” — w yko

na] zespół wokalny kleryków
2. P rzem ów ienie Ks. Biskupa P rju iasa  Dr 

M. Rodego
3. Odczyt pt. „Ks. Biskup Franciszek Hodur”

— w ygłosił Ks. dr S. Włodarski
4. W iersz pt. „Dobry kapłan” — recytow ał 

kl. Telejko Waldemar
5. W iersz Ks. Stanisław a Motonia, pt. „N ie

ugięci” — recytow ał alum n C ereniew icz
6. St. M oniuszko

a) „O W ładco Św iata”
b) „Pieśń Pokutna” — w ykonał solista  
Opery W arszawskiej, p. D utkiew icz

7. W iersz Marii Konopnickiej pt. „List” — 
recytow ał alum n Soberka

8. N idecki — „Marsz Żałobny” — wykonał 
zespól w okalny kleryków

9. „Tyle lat m y Ci o P anie” — śpiew  w spól
ny.

AKADEMIA 
W DZIESIĄTĄ 
RO CZN ICĘ  
Ś M I E R C I  
Ks. BISKUPA 
FRANCISZKA 
H O D U R A

Na uroczystość przybyli księża polskokato- 
liccy zam ieszkali w W arszawie, klerycy oraz 
w ierni i sym patycy Kościoła Polskokatoli- 
ckiego.

Ks. Biskup Prymas Dr M. Rode w sw oim  
przem ów ieniu powiedział.

„W ielcy ludzie żyją, chociaż umarli, żyją 
w sw oim  dziele. Ks. Bp Hodur umarł 10 lat 
temu, ale żyje, żyje w swoim  dziele, w  Ko
ściele Polskim  i Narodowym w Am eryce, Ka
nadzie i Polsce. Dzisiaj w 10 rocznicę śm ier
ci W ielkiego Polaka, W ielkiego Biskupa, we 
w szystkich naszych parafiach składam y hołd 
temu W ielkiem u C złow iekow i. W nadzym 
K ościele dzisiaj kapłani odprawili Mszę św. 
żałobną, odbywają się akadem ie żałobne. W 
naszej prokatedrze odpraw iliśm y uroczystą 
Mszę św. żałobną, a teraz odbywam y akade
mię, aby uczcić zasługi Ks. Biskupa Hodura.
O dziele Ks. Biskupa Hodura będzie m ówił 
ks. dr W łodarski, dlatego ja ograniczę się do 
podkreślenia dwóch zasadniczych dziedzin, 
w których Ks. Bp Hodur położył w ieczne za
sługi. Jedna z nich to zasługa dla polskości, 
dla kultury polskiej w  Am eryce i Kanadzie, 
a zasługa tym większa, że nieprzem ijająca i 
im  dalej od śm ierci Bp Hodura, tym bardziej 
historycy uśw iadam iają sobie Jego w ielki 
wkład.

Na drugim polu zasługi Bpa Hodura są 
jeszcze w iększe — jako reformatora relig ij
nego, jako tego, który miał odwagę bronić 
interesów' Polaków  i zadbać o w olność duszy.

Ks. Biskup Hodur m iał odw agę pow iedzieć  
biskupom rzym skokatolickim  — nie.

Ks. Bp Hodur zorganizow ał Kościół w  
A m eryce, Polski Kościół i Narodom y. i ten 
K ościół chociaż różne przechodził dzieje 
istnieje, rozwija się i św iadczy, że słuszną  
była myśl Ks. Biskupa Hodura.

Gdyby nie Bp Hodur n ie byłoby i nas. 
D zięki N iem u pow stał w Polsce Kościół N a
rodowy.

Badałem sens i cel, dla którego Ks. Bp Ho
dur odw ażył się na założenie Kościoła. Mi
mo, że od sam ego początku lin ia  Kościoła nie 
była w yraźnie skrystalizow ana to lin ia ta 
m iała dwa elem enty — polskość i katolickość.

Bp Hodur w ahał się czy pójść tą, czy inną 
drogą. Zasadnicza lin ia biegła jednak bardzo 
równym  rytm em — polskość w  K ościele, ale 
Kościół, który zorganizował Ks. Biskup Ho
dur nie m iał być K ościołem  Biskupa Hodura, 
ani takiego czy innego księdza lecz K ościołem  
Katolickim.

Kościół Polskokatolicki, zorganizowany w  
Polsce, różne przechodził koleje, ale ten pol-

Na ka ta fa lku  spoczyw a ś.p. Ks. Bp F. H odur 
(zdjęcie górne).

R ok 1953. K atedra  P N K K  w  Scranton, Pa. 
w ypełn iona  w iern ym  ludem  w  czasie M szy  
św. ża łobnej, w  dn iu  pogrzebu. W idok  od oł

tarza na ka tedrę (zdjęcie dolne).

ski Kościół n ie miał być ani protestancki, ani 
reform owany, ale katolicki. D latego możemy 
powiedzieć, że realizuje On intencje Biskupa 
Hodura. lestem  głęboko przekonany, że Ks. 
Biskup Hodur patrzy na nas z nieba, słucha  
naszych słów , pieśni, gdyby chciał się do nas 
odezwać pow iedziałby, że droga, na której 
znalazł się Kościół Polskokatolicki jest słusz
ną. . f

Zastanaw iam  się nad tym, jakby jeszcze 
uczcić pam ięć W ielkiego B iskupa Hodura. 
Można staw iać pomniki, w ieszać obrazy, u li
ce nazwać Jego nazw iskiem  (to zresztą spra
w a rad narodowych). Jeden z naszych w y
znaw ców  z Krakowa pisze w  swoim  liście, 
aby rozpocząć starania, aby sprowadzić z 
Am eryki prochy Ks. Biskupa Hodura do 
kraju.

K iedy m odliłem  się klęcząc w  mauzoleum  
u trumny Biskupa Hodura, pow iedziałem  w  
obecności Ks. Biskupa Grochowskiego, że ra
dzi bylibyśm y w idzieć prochy Biskupa Ho
dura w Polsce. M yślałem , że do m ającej być 
pobudowanej Katedry w  W arszawie m ożna by 
złożyć zw łoki Biskupa Hodura. Byłoby rów 
nież rzeczą słuszną, żeby pom yśleć o zorga
nizow aniu muzeum. D zieje K ościoła Polsko- 
katolickiego są piękne, chociaż tu i ówdzie 
obok w zlotów  były trudności. W muzeum  
tym znaczna część eksponatów byłaby po
św ięcona Biskupow i Hodurowi. Z okazji
10 rocznicy należy pom yśleć o utrw aleniu pa
m ięci Zmarłego w łaśnie przez założenie m u
zeum.

D ziękujem y wszystkim , którzy przybyli na 
dzisiejszą akadem ię, proszę by zanosili modły
o rozwój Kościoła w  Stanach Zjednoczonych  
Ameryki Północnej, Kanadzie i  w  Polsce. 
N ajtrw alej będziem y czcić pam ięć W ielkiego  
Biskupa Hodura, im  bardziej będziem y pra
cow ali nad rozwojem  Kościoła Polskokato- 
lickiego. Im  On będzie w iększy, m ocniejszy, 
tym w iększa będzie radość Ks. B iskupa Ho
dura, któremu składam y cześć i hołd”.

(D O K O Ń C Z EN IE  NA STR. 4 -5 )
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Msze św. w intencji Ks. Biskupa Hodura odprawił K.s. Biskup P ry m as Dr Al. Rode w asyście kleryków



AKADEMIA W DZIESIĄTA ROCZNICĘ ŚMIERCI 
KSIĘDZA BISKUPA FRANCISZKA HODURA

1) W łaścicielam i w szystkich kościołów  zbu
dowanych przez polskich katolików  pow inni 
być tylko parafianie polskiego pochodzenia, 
a nie biskup;

2> Majątkiem parafialnym  mają zarządzać 
parafianie przez K om itet Parafialny — a nie
proboszcz;

Widok na salę (zdjęcie po lewej i dolne).

Ks. dr Szczepan W łodarski, profesor WSD 
w  sw oim  w ykładzie przedstawił genezę Ko
ścioła Polskokatolickiego, przypom inając o 
powstaniu niezależnych K ościołów Narodo
wych w Chicago (1895) zorganizowanych  
przez ks. Antoniego K ozłowskiego, w  Buffailo  
(1896) przez ks. Stefana Kam ińskiego i w resz
cie w  Scranton (1897) przez ks. F. Hodura.

Ks. dr W łodarski m ów ił o w alce Ks. B i
skupa Hodura z nadużyciam i ze strony księży  
rzym skokatolickich, o czym zresztą swego  
czasu pisał w  K.T.I. „Rodzinie”.

„Do walki sprow okował polskich wychodź
ców w Scranton ks. Ryszard Aust. Bez lito
ści ściągał od nich różnego rodzaju opłaty 
rzekomo na kościół, a le w szystkim  było w ia
domo, że,p ien iądze społeczne obracał na cele 
prywatne, a ponadto powtarzał: „Obowiąz
kiem parifian  jest dawać i słuchać — od rzą
dzenia j stem  ja”. Gdy parafianie zanieśli 
skargę di biskupa 0 ’Hary, zostali odprawieni 
z niczyn. W tedy postanowili działać na 
w łasną r«kę. Po prostu w niedzielę zam knęli 
kościół i nie pozw olili proboszczowi odpra
w ić nabożeństwa. Ten jednakże dal znać bi
skupowi, który uciekł się do pomocy państwa  
i w ezw ał policję. W w yniku akcji w ładz pań
stw ow ych ponad stu parafian aresztowano a 
kościół oiworzono. Zrezygnowana i pokorna 
mniejszość m odliła się nadal z ks. Austem, 
lecz obur ona w iększość zerw ała z tą parafią 
i postano viła zbudować sobie kościół, do któ
rego bisk ip 0 ’Hara n ie m iałby żadnego pra
wa.

4) W episkopacie katolickim  USA w inien  
być przynajm niej jeden biskup Polak".

Odtąd przez długie lata Ks. Biskup Fran
ciszek Hodur pracował nad organizacją i 
utrw aleniem  Kościoła Narodowego.

Przytoczmy na zakończenie refleksje za
m ieszczone na łam ach „Kuriera Polskiego"  
w M ilwankee (USA) przed dziesięciu laty.

Bp Hodur „był to człow iek o w ysokim  w y
kształceniu. niepospolicie zdolny kaznodzieja, 
w ładający ciętym  piórem i posiadający od
wagę sw oich przekonań. Od pierw szych lat 
jego kapłaństw a odzywał się w nim duch 
w alki i buntu przeciw  istniejącem u stanowi 
rzeczy w  stosunkach hierarchii niem iecko- 
aryjskiej do Polonii am erykańskiej. Inni też 
pow staw ali przeciw krzywdzeniu i upośle
dzeniu Polonii katolickiej, lecz się ugięli, a 
on poszedł w łasną drogą, organizując Kościół 
Narodowy, który wzrósł do znacznych roz
miarów, licząc dziś kilkaset tysięcy w yznaw 
ców  czyli w cale pokaźny ułam ek Polonii 
am erykańskiej. Walką swą, pracą i pośw ięce
niem w sw ym  długim życiu pozostawił n ieza
tarte ślady na terenie Polonii. Przechodzi on 
do historii jako jeden ze w spółczesnych re
formatorów7".

Nie na.eży przypuszczać, że „zbuntowani" 
Polacy w Scranton z m iejsca zerw ali ze 
sw ym  biskupem, poniew aż wiadom o, że sta
rali się go zjednać w  okresie od w rześnia  
1896 do marca 1897 i dopiero 7 marca 1897 
postanowili stwrorzyć „parafię n iezależną”. 
Nie ma jednak parafii bez księdza. W dniu 
10 marca delegacja ze Scranton zjaw iła się 
u ks. Fr. Hodura w Nanticoke i długo prosi
ła, by zechciał być „niezależnym" probosz
czem. Nie dał jej z m iejsca odpowiedzi, lecz 
14 marca zjaw ił się w  Scranton i przyrzekł 
kierować w alką polskich katolików  o prawa  
w Rzym skokatolickim  Kościele w  USA. Jego 
żądania zamykały się w  czterech punktach:

Podczas akadem ii wygłosił przemówienie Ks. Biskup Prym as Dr
m . Rode.

Solista Opery W arszawskiej p, Dutkiewicz w ykonał pieśń S. Mo-
niuszki.

3) Parafianie mają m ieć glos przy nom ina
cji proboszcza: Ks. dr S. Włodarski wyglas/a odczyt.
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WI ARA A C I E R P I E N I E
Je s t to  z jaw isk iem  rzadk im , aby  szczęśli

w y k ry ty k o w ał po rządek  św iata . W ro z b ra 
ja ją ce j naiw ności i w  na iw nym  egoizm ie 
człow iek szczęśliw y dziw i się, że m ogą tu , 
n a  ziem i, is tn ieć  ludzie n iezadow oleni. Ju les 
S andeau  w k ła d a  w  usta  m ark iza  de la Sci- 
gliere. sto jącego  w m ieszkan iu  urządzonym  
z kom fortem , przy  oknie  w ychodzącym  na  
w sp an ia ły  park . przed sto łem  zastaw ionym  
b iskw itam i i m alagą, re flek sję  k ip iącą  od 
n ieśw iadom ej dzikości ,....i m ów ią, że są lu 
dzie, k tó rzy  skarżą  się na  życie!".

A jed n ak  ten  człow iek szczęśliw y, k tó ry  
ta k  m ało  za d a je  sob ie  tru d u , by obserw ow ać 
to, co go otacza, w idzi cierpienie. Chce. czy 
n ie  chce. słyszy  jego  echa. D ochodzą do n ie 
go głosy p rzy tłum ione, pew ne w strząsy  i w ia 
dom ości o  tym , co się dz ie je  w  życiu ludzi 
m nie j u p rzyw ile jow anych  przez los od niego. 
A le na  ogół n ie rozczu la  się zby tn io  n ad  ty 
m i o b jaw am i, chyba dop iero  w tedy, gdy w  
n iebezp ieczeństw ie  zna jdz ie  się jego w łasny 
spokój i w ła sn e  szczęście. W tedy, a le  dopie
ro  w tedy , spostrzega  nagle, że św ia t jes t źle 
u rządzony  i że S tw órca  pow in ien  to  w szyst
ko był zrob ić  inaczej, ab so lu tn ie  inaczej. 
A niech  sp ad n ie  na  n iego jeszcze ja k a ś  k a 
ta s tro fa , to  oburzy  się do żywTego. P ogn iew a 
się na d ob re  n a  Boga. O d tąd , d la  n iego Bóg 
je s t ty lko  legendą albo  ok ru tn ik iem .

To nieszczęście osobiste, k tó re  ta k  nag le  
w ybucha w  b luźn ie rstw ie , m ożna często spot- 
ać w  sw oim  otoczeniu . A  k iedy te sam e n ie 

szczęścia spada ły  na innych , czy m ów iono 
w tedy: Bóg je s t o k ru tn y m ?  Nie! — Mó
w iono ty lko : B iedacy! Ja k ie  to ok ropne! 
T yle — i nic w ięcej! A w ew n ę trzn ie  c ie
szono się z w łasnego  lepszego losu. K ie
dy się a k u ra t było w  n a s tro ju  podniosłym , 
to posłało  się do n ieba  w estch n ien ie  podzię
ki za  to, że n as nieszczęście om inęło , a  do
św iadczonym  zaniosło  się pociechę w  postaci 
dw uzło tów ki lub  in n ą , m nie j lub  w ięcej 
p la ton iczną . A n aw et przez głow ę nie p rze
szła m yśl, żeby ci ciężko dośw iadczen i mogli 
bu rzyć się i bun tow ać  p rzeciw ko po jęc iu  o 
w szechśw iecie  ha rm o n ijn y m , k ie row anym  
w szechm ocną ręką , u rządzonym  z dobrocią 
i m ąd rośc ią  n ieskończoną — a ta k  m iłym , tak  
b ardzo  m iły m  d la  nas.

S trac ić  w iarę , pon iew aż trz e b a  by ło  c ier
pieć. pon iew aż sp ad ła  boleść, to  to  sam o, co 
w ykazać  zadz iw ia jąco  dużo  egoizm u i kom 
p le tn e j n iekonsekw encji. Szkoda za trzy m y 
w ać się n ad  re k ry m in a c jam i pod ad resem  
n ieba , pochodzącym i z tak ieg o  s tan u  ducho
wnego.

N atom iast są n iepokoje, k tó rych  an i p rze 
oczyć an i z lekcew ażyć n ie  m ożna. Są n ie
pokoje, dusz p raw ych , głębokie. Te dusze 
dośw iadczone osobiście lub  p a trzące  na bo
leści innych  po ru sza ją  się do g łębi p raw em  
c ie rp ien ia  i bezsiln ie  p y ta ją , ja k  je  pogodzić, 
jeże li n ie  ze sp raw ied liw ośc ią , to  p rz y n a j
m nie j z dobrocią  Bożą, a  ja k  z w szechm ocą 
Bożą.

K iedy  p a trz ą  na  sw oje czy cudze c ie rp ie 
nia. to  choć bu n to w ać  się n ie  chcą, jed n ak  
nie m ogą zam knąć  się  p rzed  trap iący m i ich  
m yślam i. Jeżeli ta k  się  szam otać  m am y, mógł 
n as  n ie  s tw arzać! A le n ic  n a  to  n ie  p o ra 
dzim y. S tw orzen ie  je s t fak tem . S tw orzen ie  
św ia ta , stw orzen ie  człow ieka, rów n ież  s tw o 
rzen ie  człow ieka cierpiącego, je s t fak tem . Czy 
B óg je s t?  Jest. Jeżeli jest, czy s tw orzy ł?  
S tw orzył! O to fa k t dokonany!

A le Bóg m ógł nas stw orzyć  z n iezdolnością 
do up ad k u , z n iezdo lnością  do grzeszenia. 
Z now u k w estia  fak tu . Mógł, zapew ne mógł. 
A le fak tem  jes t, że s tw orzy ł is to ty  obdarzo
n e  w o lną  w olą.

B ył k iedyś człow iek, z p rzekonań  sceptyk, 
B ayle  (1706), k tó ry  za s tan aw ia jąc  się nad  
kw estią  c ie rp ien ia  zw ierzą t, a  n ie  m ogąc po
godzić ich  c ie rp ień  z is tn ien iem  O patrzności 
przed łożył w  głośnym  ,.dykcyonaryuszu  h is to 
rycznym  i k ry ty czn y m ” k ilk a  sposobów , w e
d ług  k tó rych  mógł Bóg s tw arzać  zw ierzę ta  
i ludzi bez odczuw alności c ierp ień . N iestety, 
pom ylił się B ayle, gdyż zasto sow an ie  k tó 
regoko lw iek  z  jego  sposobów  przeksz ta łc i

łoby św ia t w ręcz  w  coś gorszego niż jest. 
P ró żn a  i ja ło w a  je s t dyskusja  nad  m ożliw o
ścią s tw orzen ia  w  w arunkach , w  jak ich  n ie  
dokonało  się stw orzen ia . Mogło być inaczej, 
zapew^ne. m ogło być. A le cóż m y o  ty m  w ie 
my.

A z d rug ie j s tro n y : dlaczego pochodzenie 
od p ierw szych  rodziców  — ja k  tw ie rd zą  te 
o logow ie — o barcza  nas c iężarem  ich w iny? 
To ..dlaczego, dlaczego" b rzm i jak  w ym ów 
ka n iesp raw ied liw ości. Z resz tą  grzech ich nie 
przechodzi w p ro st na  nas, gdyż w  istocie 
sw ej polega na  pozbaw ien iu  w szystk ich  ludzi 
lask i uśw ięcającej. T a o s ta tn ia  zaś jes t d a 
rem  ab so lu tn ie  d arm o  danym , je s t darem , 
do k tó rego  praw 'a n ie  m a an i n a tu ra  ludzka 
an i my. N ie m a w ięc m ow y o jak ie jb ąd ź  
n iesp raw ied liw ości. N ie m a an i c ien ia  n ie 
sp raw ied liw ości.

Jeżeli cierpim y, to d latego , że Bog to  do
puścił, d la tego  że Bóg ta k  chciał. C ierp ien ie  
w p raw d z ie  n ie  by ło  zap isane  w  p ie rw o tnym  
p lan ie  stw orzen ia . A le s tw orzen ie  zaw iera ło  
w  sobie d a r  w olnej w oli, a  w iem y, jak i uży
tek  zrob ił człow iek z te j w olności. Skoro  zaś 
w ykup  człow ieka u p ad łego  dom agał się za 
dośćuczynienia, c ierp ien ie  p rzyszło  na św iat. 
A jeżeli Bóg chcia ł c ierp ień  ludzkości to  
chcia ł ich  w  te n  sposób, ja k  lek a rz  chce w y
rzeczeń i m ęczarn i chorego: aby  go uzdrow ić. 
Raz karze  człow ieka ja k o  w innego, to  znow u 
obchodzi się z n im  jak  z d o ras ta jący m , w k ła 
da na niego w ysiłek , k tó ry  m a w 'zmocnić je 
go siły. p róbu je , dośw iadcza, aby  m ierzyć po
stęp . C zasem  tra k tu je  ludzi ja k o  dzieci sw e 
um iłow ane, obdarza  jak ąś  ła sk ą  w y ją tkow ą, 
to  znów  o d b iera  jak ie ś  dob ro  bard zo  n iep o 
zo rn e  lub  m ierne , ab y  w  zam ian  za to  dać 
lub  zachow ać inne . bez p o ró w n an ia  wyższe. 
W yryw a z rą k  p rzedm io t n iebezp ieczny , w  
k tó ry m  chciw ość nie m ogła się dopatrzyć  
niebezpiecznego ostrza. P ozbaw ia  rzeczy po 
ludzku  n aw et dobrych , aby  dać zrozum ien ie  
i p rzyw iązan ie  do dóbr nadprzyrodzonych , 
do  radości Bożych. Jego  czystej m iłości, p rzy 
w iązan ie  o  coraz w iększej sile  i na tężen iu  
w  doskonałym  i b łogosław ionym  o derw an iu  
się od rzeczy  ziem skich.

N asza boleść n ie  m a w ięc  n ic  n ie rac jo n a l
nego, n ic  oburzającego . Z resz tą  oburzenie, 
rew o lta  jes t n ie  ty lko  n ie sp raw ied liw ą , a le 
je s t i d a rem n ą , ja łow ą, n a jb a rd z ie j bezsen
sow ną  postaw-ą w obec c ierp ien ia . C złow iek 
m a inne  sposoby, a  raczej m a ty lko  jeden : 
w ejść  w  in te n c je  Boże i odpow iadać  im . dać 
się p row adzić , dokąd  Bóg go p row adzi i to 
d rogam i n a  k tó ry ch  go staw ia . Zgadzać się 
z Bożą w olą i używ ać potęgi rozum u, ge
n iu szu  m yśli, ab y  c ie rp ien ia  zm niejszyć, w y
rugow ać  z życia codziennego.

D latego n ies łu szn ie  o sk a rżam y  s ta le  c ie r
p ien ie  i n iesłuszn ie  każem y chodzić m u w  
żałobie.

O patrzność  Boża ob raca  ją  n aw et n a  ko
rzyść człow ieka.

P rzed e  w szystk im  sp raw ied liw ość  Boża 
p rzy jm u je  c ie rp ien ia  n asze  w  ch a rak te rze  
eksp iac ji za n asze  w iny , ja k o  w y k u p  od k a r  
doczesnych, k tó re  na leża ło b y  odcierp ieć  albo 
w  ty m  życiu, a lbo  w  przyszłym . A czyż są 
w śród  ludzi n iew inn i?  Czy są  podobni do 
Jo b a?  Być może, a le  ilu  ich je s t?  A w szyscy 
in n i — pełn i w in! Może n ie  z każdego d rzew a 
jed li owoce, a le  w szystk ich  ow oców  pożądali 
i pożąda ją  u staw iczn ie . N ależałoby  racze j po
dziw iać  uprzejm ość  Boga, k tó ry  pozw ala  k o 
rzystać  z siły  oczyszczającej, zaw arte j w  bo
leści i pozw ala  je j służyć jak o  przeciw w adze  
i środkow i zaradczem u  n a  m nóstw o  ludzk ich  
słabości. W y w szyscy, k tó rzy  c ierp ic ie  z ja 
k ichko lw iek  pow odów  i z jak ichko lw iek  
p rzyczyn , przyciszcie, p rzy tłu m c ie  n a rz e k a 
nia , a  raczej b łogosław cie O jca  n iebieskiego, 
k tó ry  dośw iadcza  w as ja k  zło to  w  ogniu. Do
św iadcza, ja k  dzieci sw oje się dośw iadcza, by 
je  pop raw ić , a  n ie  dać im  zginąć. (Ju d y ty
8, 27).

C ierp ien ie  znoszone dobrze  sp row adza na  
człow ieka in n e  dobro. O dryw a i uw aln ia  
duszę. K to tego n ie  w ie? C złow iek, n a tu ra  
ludzka, je s t jak b y  fascynow ana  w zrokiem  
rzeczy zm ysłow ych. C zepia się i p rzyw iązu je

do radości p rzem ija jących , ziem skich, m a w 
nich upodobanie . N iechże p rzy jd z ie  n ie 
szczęście — o tw ie ra ją  się oczy. W idać w te 
dy w yraźn ie  zw odniczość dóbr doczesnych, 
u łom ności i chw iejności ludzkich  p rzyw ią- 
zań i pom ocy ludzk ie j. M ieliście p rzy jació ł 
w szczęściu? A w ielu  ich m acie, k iedy n a 
w iedziła  \^as choroba, w ięzienie, nieszczę
ście? To duszę upam ięta lo . U znaje  sw oje po
m yłki. zw raca  się ku Bogu. jedynem u , n ie 
zaw odnem u P rzy jac ie low i.

C ierp ien ie  h a r tu je  w olę. C ierp ien ie  bow iem  
ćw iczy w olę do boju . każąc je j w stąp ić  na 
a renę , gdzie spo tyka  się z w yrzeczen iem , z 
pośw ięceniem . Jeżeli poganie sam i u p a try 
w ali w ielkość w  człow ieku zm agającym  się 
z nieszczęściem , cóż pow iem  o ch rześc ijan i
nie, k tó ry  silny  sw oją  w ia rą , pokorny , pod 
w rażen iem  suw erennych  p ra w  Boga i św ia 
dom y sw oje j zależności od N iego w znosi się 
w  ogniu  dośw iadczeń, w  cnocie coraz w yżej.

Boleść n ad a je  sercu  delika tności, czyni je  
w spółczującym . Idźcie, żądajc ie  od szczęśli
wego. by się rozczu lał nad  cudzym  nieszczę
ściem  i by się n im  zają ł. N ie zrozum ie w as! 
T ylko c ierp ien ie  i nieszczęście d a je  nam  
sztukę w spółczucia. K to p łakał, um ie p łakać  
z tym i, k tó rzy  płaczą. K to  sam  n igdy nie za
p łaka ł. n ie  c ierp ia ł n ie  zrozum ie cudzego p ła 
czu. cudzego c ierp ien ia .

A w reszcie  — i to je s t rzecz, k tó ra  n a jb a r 
dziej \ i  na zaw sze boleść w in n a  z reh ab ilito 
w ać w oczach naszych — cie rp ien ie  jest zn a
k iem  naszej p red esty n ac ji, p rzeznaczen ia  do 
szczęścia w iecznego. Nic nie m a nad to  oczy
w istszego. Ż adna d o k try n a  w  ew angeliach  nie 
je s t ja śn ie j zap isana. A pobożny i św ia tły  
b iskup G erb e t u ją ł te  pe łne  pociech lekcje 
ksiąg  natchn ionych  w k ilku  tek s tach , k tóre  
nazw ał „C redo c ie rp ien ia '’ Może ze łzą w 
oku, a le  na  pew no z pociechą w  duszy od
m aw iali to  C redo ch rześc ijan ie  w  ciągu m i
n ionej w o jny :

„Wierzę, że ci, k tórzy  plączą będą pocie
szeni.
W ie rzę . że do tych, k tórzy  cierpią prze 
śladowania. na leży  kró les tw o niebieskie.  
Wierzę, że ci, k tórzy  w e łzach zas iew a
ją, żąć będą w  radościach.
Wierzę, że chw ila  cierpienia kup u je  
w ieczność szczęściu i szczęście w ieczno
ści.
Wierzę, że p rzy jdz ie  dzień, k iedy  Bóg  
otrze w szys tk ie  Izy z oczu sw oich  w ier 
nych.
W ierzę, wierzę...  Panie, w zm o c n i j  w ia 
rę  moją".

K toś mi jed n ak  pow ie, czy tego nie za 
w iele? P rzecież to  ju ż  asceza, a  chyba nie 
jes t in ten c ją  au to ra  a rty k u łu  n ak łan ian ie  
w szystk ich  do ascezy?

O w szem , odpow iem , to  jes t sw oista  asce
za. asceza, k tó rą  nazw ałbym  konieczną, w spo
m agającą . W szak to  co się w yżej pow iedzia ło  
w  kw estii c ie rp ien ia  i postaw y  w obec niego 
p raw d ziw ie  ch rześc ijań sk ie j n ie  je s t rów n o 
znaczne z szukan iem  cierp ień , pogonią  za n i
mi, zam ykan iem  się w  k la sz to rnych  celach, 
p rzyw dziew an iem  W łosienicy i ka to w an ia  
się dyscypliną. To je s t asceza podyk tow ana 
przez  ch rześc ijań sk i rozum  i ch rześc ijań ską  
o tw a rtą  i szczerą obserw ację  życia.

S to ję  n a  stanow isku , n ikom u zresz tą  nie 
uw łaczającym , że czasy ucieczki p rzed  ży
ciem  i jego tru dnośc iam i, na bezludne p u st
kow ia, zam ykan ie  się w  erem ach , m ieszka
n ie  w  lochu skorp iona  czy lw iej jask in i m i
nęły bezpow rotn ie . Życie społeczne p rzy jm u 
je  ta k ie  fo rm y  o rgan izacy jne , że n ad m ie rn e  
za lu d n ien ie  k lasztorów , zw łaszcza tych  o cha
rak te rze  kon tem placy jno -asce tycznym  s tw a 
rza supozycję  pod podejrzen ie , że w ie lu  lu 
dzi n ie  chcąc spełn ić  sw ych obow iązków  w 
spo łeczeństw ie  w y b ie ra  rozm yśln ie  i celow^o 
tę  w łaśn ie  drogę życia. N iem niej jed n ak  
je s t fak tem , że do tychczas an i rozum , an i 
życie n ie  w skazały  lepszego u sto sunkow an ia  
się człow ieka do p rob lem u  c ie rp ien ia  nad  
ten, k tó ry  su g e ru je  u m ia rk o w an a  i rozum na 
asceza ch rześc ijańska . B ib lijn e  początk i c ie r
p ien ia  m ożna in te rp re to w ać  różn ie  — ale  
fa k tu  c ie rp ien ia  an i sposobu ascetycznego 
doń u sto su n k o w an ia  się, jak o  drogi jedyn ie  
słusznej, n iepodobna zaprzeczyć.

M. PIJARSKI



KĄCI K  DLA DZI ECI  I MŁ O D Z I E Ż Y
Codzienne sprawy

Do wychodzących ze szko
ły Frani i Hani podbiegła Zo
sia.

— Poczekajcie! Pójdziemy 
razem, bo mam po drodze in
teres w waszej stronie.

W drodze Frania zaczęła o
powiadać Hani.

— Mówię ci. to naprawdę 
śliczna książka! Musisz ją ko
niecznie przeczytać!...

— Dajcie teraz spokój z 
książką, bo jeszcze zapomnę, 
co wam miałam powiedzieć!
— przerwała niecierpliwie 
Zosia.

— Czy zauważyłyście jaką 
czapkę nosi Basia? Po pro
stu śmieszne! Teraz, kiedy 
wszyscy mają wielkie, pucha- 
te, ona wkłada przylizany 
naleśniczek!

— Wcale nie uważam, że
by jej w tym było źle. Ma 
wydatne rysy i wcale nie 
musi niewolniczo stosować 

się do każdej mody. Powin
na właśnie utrzymać swój 
styl, inaczej będzie śmieszna
— broniła koleżanki Frania.

-  A wiesz. Haniu, ta książ

ka jest nawet w naszej bi
bliotece, więc...

—  Och. poczekajcie! O 
książce zdążysz jej jeszcze 
powiedzieć — znowu przer
wała Zosia. — A co do tego 
stylu Basi, to nie macie ra
cji. Jak się która źle i nie
modnie ubiera, to zaraz się 
mówi: ma swój styl! Głupie 
gadanie! Po prostu nie ma 
za grosz gustu! I już!

— Zaczęłaś mi mówić o tej 
książce... — zwróciła się do 
Frani Hania.

— No. widzicie, jakie wy 
jesteście! Chciałam się z w a
mi przejść, pogadać, a wy nie 
dajecie mi dojść do słowa, 
tylko ciągle w kółko swoje!
— rozżaliła się Zo?ia. ■— Bo 
w ogóle z dziewczynkami w 
naszej klasie dosłownie nie 
ma o czym mówić. Takie gę
si! Więc właśnie myślałam, 
że tylko z wami...

— Ależ my bardzo chęt
nie... podjęła skwapliwie
Frania, która nikomu nie 
chciała robić przykrości.

(c. d. n.)

IIZ1ECI P I S / Ą  -  REDAKCJA ODPOWIADA
Proszę mi poradzie, co ja  mam  zrobić, aby moi ko ledzy  byli za 

w sze ze m ną? Bo często je s te m  w  klasie sam otny. Jestem  -najlep
szym  uczn iem  z m a te m a ty k i i k iedy  ty lk o  je s t klasów ka , to w szyscy  
ze m ną ja k  z bratem , a ja k  ju ż  po klasów ce, to  oni ode m nie z da 
leka.

Raz postanow iłem , że m e będę się do nikogo odzyw ał, to nazw ali 
m nie sam olubem  i jeszcze  inaczej. Proszę mi poradzić, ja k  m am  po
s tęp o w a ć?“

Waldemar Jabłoński — Sieradz

Podobnych listów  przychodzi sporo  do R edakcji. Z resztą  ro ze jrzy j
cie się sam i pc sw ojej k lasie  Czy n ie  m a w niej tak ich  w łaśn ie  
..sam otnych ' kolegów lub koleżanek? Czy n ie  m yślicie, że coś jest 
nie w  porządku , jeśli k toś w W aszym  gron ie czuje się sam o tn y 1 
Na ogó! m ów i się o tak im , że ..on je s t jak iś  d z iw n y  . To bzdu ra  
z tą  dziw nością. On je s t tak i sam  ja k  Wy, ta k  sam o lubi to w arzy 
stw o  i w eso łe  zabaw y. T ylko m oże je s t  n ieśm ia ły  a lbo  n ieufny . S p ró 
b u jc ie  go tro ch ę  „rozruszać", a zobaczycie, że sam i po pew nym  cza
sie stw ierdz ic ie  z radosnym  zdum ien iem  „to przecież taaak i ko lega '"

A d la  C iebie W aldku ..dla sam otnych" jak a  rad a?  T rochę m niej 
z as tan aw ian ia  i u ża lan ia  się nad sam ym  sobą, „że jestem  tak i inny. 
tak i sam o tny" . S iedzisz ja k  ślim ak  w sk o ru p ie  sw oje j n ieufności 
i n ieśm iałości. W yleź z m ej w reszcie! Jeden  szczery uśm iech ta k i od 
ucha do u cha  z jedna Ci na pew no w ięcej sym patii niż cały  dzień 
dum nego m ilczenia.

WŁADZA PRZEISTACZANIA
Pan Jezus podczas O sta tn ie j 

W ieczerzy w ypow iedział zna
m ienne słow a, nad chlebem  
„to jest ciało m oje”, a  n a d  w i
nem ; „to jest krew moja N o
wego Testam entu, która za 
w ielu w ylana będzie", a  po
tem  zaraz  dodał „to czyńcie 
na moją pamiątkę" (I K or 11, 
24).

Co to znaczy? l o  znaczy, że 
Pan Jezus polecił, w p rost n a 
wet nakazał, aby A postołow ie 
i ich następcy  to sam o czyni
li, co On przed nim i uczynił. 
Inaczej Pan  Jezus pow iedzia ł, 
d a ję  w am  w ładzę i polecenie, 
abyście zam ien ia li chleb w 
Ciało, a w ino w K rew  m oją. 
To w szystko m acie  zaś czynic 
na m oją p am ią tk ę

Polecenie P an a  Jezusa  A po
sto łow ie w ypełn ia li bardzo  
dokładnie. S praw ow ali św iętą  
O fiarę, p rzeistaczali słow am i 
P an a  Jezusa  ch leb  w Ciało, 
a w ino w  K rew  Jego P rz e n a j

św iętszą. Po tem  A postołow ie 
o trzy m an ą  w ładzę  od P an a  
Jezusa  p rzekaza li z kolei sw o
im  następcom  podczas św ię 
ceń kap łań sk ich  i b iskup ich .

D zisiaj N ajśw iętszy  S a k ra 
m ent sp raw u je  się i o d p raw ia  
we w szystk ich  zakątkach  
św iata. I dziś po ty lu  la tach  
spełn ia  się p rag n ien ie  Pana 
Jezusa  ,.To czyńcie na m oją 
p am ią tk ę” .

Ilek roć  spo jrzysz  w ięc na 
kap łana , ja k  podnosi w  czasie 
P rzeistoczenia  C iało  Pańsk ie , 
a lbo  K rew  P an a  Jezusa, po
chy l z na jw iększą  czcią sw oją 
głow ę, bo sp e łn ia  się w  te j 
chw ili w łaśn ie  nakaz , dany  
przez P an a  Jezu sa  następcom : 
„To czyńcie n a  m oją p a m ią t
kę"

Zapam iętaj sobie: N A J
ŚW IĘTSZY  SA K RA M EN T je s t 
to P an  Jezus u ta jo n y  w  ta 
jem niczy  i n iepo ję ty  sposób 
pod postaciam i ch leba i w ina.

PRZYGODY DARIUSZA1”

O m dlała  po chw ili o tw orzy ła  oczy. P rzy  pom ocy d y re k to ra  
usiad ła . B łędnym  w zrok iem  sp o jrza ła  po k lasie . W d łon i M a
cie jew sk iego  zobaczyła gada.

— Och! — k rzy k n ę ła  i znow u osunęła  się na  podłogę.
D y rek to r szybko podał je j w ody i ud e rzy ł w  tw arz .
O tw orzyła  oczy.
D y rek to r sp o jrza ł na  M acie jew sk iego  i spy ta ł.
— Skąd ten  zaskroniec?
— To żm ija  .proszę pana! — zaw ołał ktoś.
— P y tam  się ,skąd ten  za sk ro n iec1 — pow tórzy ł dy rek to r.
N ikt n ie  odpow iedział.
D yrek to r, w y p ro w ad za jąc  pan ia  G rzyw acz, pow iedzia ł:
P roszę s iad ać  na m iejsca! Z a raz  w rócę!
Po p a ru  m in u tach  w rócił. Zaczął w y p y ty w ać , sk ąd  w  k las ie  

w ziął się zaskroniec. N ik t nic nie w iedzia ł. N ik t się n ie  p rz y 
znał.

— P an ie  d y rek to rze  — pow iedzia ł gospodarz  k la sy  — od nas 
n ik t zask rońca  do k la sy  n ie  p rzyniósł. P raw d o p o d o b n ie  p rzy 
n ieśli go w czo ra j po po łu d n iu  panow ie  ze szkoły w ieczorow ej 
i pozostaw ili w  klasie .

— Z obaczym y — pow iedzia ł d y re k to r p rzy zn a jąc  ra c ję  t łu 
m aczeniu  chłopca. — Jeże li jed n ak  w y d a  się że to z rob ił k to ś 
z w as, w yrzucę go ze szkoły, a sp raw ę  oddam  do p ro k u ra to ra .

T a jem n ica  nie w ydała  się nigdy.

R ozdzia ł trzeci

l  SIOSTRĄ NA ULICY

Przechodn ie  idący ulicą  Pom orską koło techn ikum  ogrodn i
czego p rzed  godziną cz te rn astą , zobaczyli ku sw em u zdziw ieniu  
chłopaczka p rzechadzającego  się na  rękach , to  znów  d la  odrrua- 
ny n a  czw orakach  w stecz, jak  rak.

Zadźw ięczał dzw onek w iszący na ścian ie  p rzed  w ejściem  do 
b udynku  szkolnego. K oniec lekcji.

D ariusz, p rzechadzający  się n a  rękach , na dźw ięk dzw onka 
s tan ą ł n a  rów ne nogi. Podniósł z ziem i książk i leżące pod pło
tem  j stan ą ł p rzed fu rtk ą

(Ciąg dalszy nastąpi)
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U BYRCYNA-GĄSIENICY...
W lutym  br. fotoreporter Rodziny' 

J. K uruliszw ili odw iedził ludow ego poetę 
góralskiego Stanisław a Gąsienicę — Byrcy- 
na. którego w iersze i życiorys zam ieszcza
liśm y na łam ach naszego tygodnika.

Byrcyn — G ąsienica interesuje się na
szym tygodnikiem  i w yraża się o  n im  bar
dzo pochlebnie. Przekazał życzenia d la na

czelnego redaktora — ks. mgr T. Gorgola 
oraz dla zespołu redakcyjnego.

Byrcyn — Gąsienica mieszka w  bardzo 
ładnej, regionalnie urządzonej chacie, któ
rej w nętrze i m eble sam projektował.

Na zdjęciach poeta przy pracy oraz 
w nętrze jego chaty.

Foto: J. KURULISZWILI

CIĄGLE AKTUALNY
Przed 5 laty, w  1957 r. Polska w ysunęła  

plan utw orzenia strefy bezatom owej w  Eu
ropie środkowej. Plan ten nazw any „Pla
nem Rapackiego” zdobyw a coraz szersze 
koła zw olenników  na odległych kontynen
tach. Jest on dzisiaj szczególnie aktualny, 
po ponad 5-letnim  okresie doświadczeń
i dyskusji.

Polski plan utw orzenia strefy bezato
m ow ej w.yrósł z polskich interesów  naro
dow ych, z polskich dośw iadczeń historycz
nych, ze  w spółczesnej naszej rzeczyw isto
ści społecznej, politycznej i gospodarczej. 
M yślą przew odnią tego planu jest dąże
n ie  do w yelim inow ania niebezpieczeństw a  
w ybuchu w ojny nuklearnej w  Europie lub
0 Europę.

Miarą politycznej w artości „Planu Ra
packiego’’ w  skali m iędzynarodowej jest 
nie tylko poparcie z  jakim  on się  spotyka  
ze strony obozu socjalistycznego. Przeni
ka jego sens i w ielka  treść do um ysłów  
zachodnioeuropejskich m ężów  stanu, któ
rzy z otw artą przyłbicą opow iadają się za 
polską koncepcją rozładow ania napięcia  
politycznego w  Europie.

Ostatnio ze strony brytyjskiej Partii 
Pracy, która prawdopodobnie w  przyszłym  
roku obejm ie ster rządów  w  W ielkiej Bry
tanii, padło w ażkie ośw iadczenie, w  któ
rym Labour Party o p o w i a d a  s i ę  z a  
„ P l a n e m  R a p a c k i e g o ”. W opubliko
w anym  ośw iadczeniu czytamy:

„ należy przykładać dużą w agę do „Pla
nu Rapackiego” w  spraw ie ograniczenia
1 kontroli zbrojeń w  Europie Środkowej 
oraz w ycofania  broni nuklearnej z tego 
terenu”.

Labourzyści w yciągają logiczne konse
kw encje ze sw ego  pozytyw nego stosunku  
do „Planu Rapackiego”. N ie w olno zapo
minać, że  plan ten genetycznie w iąże się  
z problem em  granicy na Odrze i Nysie, 
która jest granicą pokoju.

Kto uznaje „Plan Rapackiego” — ten au
tom atycznie uznaje naszą zachodnią grani
cę. I d latego przywódcy brytyjskiej Partii 
Pracy w ypow iedzieli s ię  bez zastrzeżeń za 

stanem  faktycznym  nad Odrą i Nysą, czy
li uznali tę granicę, jako słuszną, spra
w ied liw ą  i rzeczow o uzasadnioną.

U tw orzenie w  Europie strefy bezatom o
wej m oże być istotnym  aktem  na rzecz 
rozbrojenia, a jego funkcją będzie poko
jow e rozw iązanie problem u niem ieckiego. 
Plan ten m oże zm niejszyć zaostrzenie te
go problemu. W ięcej. Przez realne odprę
żen ie w  Europie środkowej, przez sw e  
znaczenie d la spraw y rozbrojenia — będzie  
on m ógł przyczynić się  do przestaw ienia  
rozwoju spraw y niem ieckiej z drogi kon
fliktu na drogę pokojow ych rozwiązań.
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